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in o D T.

Paryż-, dnia 11 marca 1843.

Stroje damskie. Pokazują się tu  ju z  próbki 
strojów wiosennych; mówią o sukniach nowych mia­
nowicie sukniach z greckiemi rękaw kam i; ten rodzaj 
sukien wyda się tylko na korzyść wdzięków ; staniki 
będą jeszcze wysokie, obcisłe, ozdobione brandebur- 
skiemi korunkam i; takiżsam  rodzaj ułożonych w spo­
sób drabinki służyć będzie za ozdobę spódnicy. Rę­
kawy noszą bardzo krótkie i wpółszerokie przez całą 
długość; niesięgają dalej jak  do połówki między pię­
ścią a łokciem, i kończą się mnóstwem guzików i dziu- 
reczek. U dołu są rękaw y muszlinowe z bufkami. 0 - 
twór u rękawów haftowany je s t jedwabiem.

Spódnice z m aterij z w łosienia mieszanych, które 
mają wielką wziętość w strojach codziennych, są tak­
że nie mniejszego użytku w strojach wystawniejszycli. 
Materie tego rodzaju bywają jedwabne, kaszmirowe, 
merynosowe stosownie do swego przeznaczenia i ceny ; 
odcienia ich są  najrozmaitsze, i m ają w czem wybie­
rać osoby nąj wykwintniejsze; cena ich wcale niedroga, 
trwałość nadzwyczajna, a ta k  ich elegancia jako tez 
wygoda wielka je s t to, co w nich najwięcej popłaca. 
Możnaby mniemać, że w nich nie ma jednego włoska, 
tak zgrabnie przetkano je  tibetem lub jedwabiem, sto­
sownie do rodzaju materii. Cudowny ten wynalazek 
zastąpił wybornie czystą krynolinę używaną pod su ­
knie, a należy się równie jak  ta  Oudinotowi. W kolo­
rze białym używają je j do strojów wytwornych, 
w ciemnych zaś do negliżów.

Do sukien z taką spódnicą potrzebne są  niezbędnie 
gorsety tak  zrobione, żeby niezostawiały nic do ży­
czenia.

Ze strojów od wyjścia zachw alają dużo suknię peki- 
nową sposobem redyngocika ozdobionego dziureczkami 
od wierzchu stanika, który je s t wysoki, aż do dołu spó­
dnicy, guziczki krągłe, jedwabne, są  naprzeciwko dziu­
rek  również okrągło wyciętych. Suknia ta  zapina się 
na te guziczki, aby zaś niewidać było sukni k tóra  
je s t pod spodem, daje się pod dziureczkami w stążka 
przez całą długość otworu.

Wyszczególniamy jeszcze jako strój od wyjścia 
powszechnie lubioną suknię axam itna z wielkiemi w y ' 
logami, z półkoszułkiem żabotowym; szal z kaszm iru 
indijskiego, kapelusz ozdobiony kitką oAFauconier’a ; 
mankietki molierowskie uzupełniają strój ten, którego 
wysoka elegancia robi skutek przedziwny. W ręku a- 
xamitny woreczek haftowany w z ia rn a  zło ta i sta li.

R y c i n a  p r z e d s t a w i a :  szlafroczek z gros-
d’Afrique, dzikiego koloru, z dwiema spódnicami które 
są  siatką roboty szmuklerskiej obszyte, stanik  wygorso- 
wany z pelerynką, rękawy pólszerokie równie siatką 
obszyte, kapelusz jedwabny, kwiatam i ubrany. Szla­
froczek z zielonej materii, gładki, z przodu korunkami 
czarnemi ubrany; stanik i rękawy gładkie podobnież 
korunkami ubrane, kapotka krepowa ubrana krepą.

Ssta”o j e  m ę s k i e .  F rak i, jak ie  jeszcze do ba­
lów wczasie karnaw ału służyły opisaliśmy już  dawniej, 
i takie noszą dziś je sz c z e ; m ają one kołnierz i klapy 
mocno wyłożone, a poły szersze u dołu niż u góry. 
Spodnie noszą półobcisłe. Kamizelki długie z wy­
cięciem u dołu a la Na/iolćon. Dla tych którzy wy­
glądają strojów wiosennych, nie mamy nic do donie­
sienia w tej chwili nadto, że się pojawiło mnóstwo ma­
terij nowych na spodnie, a  ja k  się zdaje m aterie 
w kratki i w paski najwięcej będą noszone.

N a  d z i s i e j s z e j  r y c i n i e  p r z e d s t a w i o n y  
j e s t :  surdut wiosenny zszeroltiem i Mapami, wyło-
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źonemi axamitem, tudzież frak do konnej przejazdki; 
spodnie z fałdami z materii w kratki.

R y s u n e k  z a w i e r a  w z o r y  n a s t ę p u j ą c e :  
dla proporcionalaie grubych, dla grubych pochyło się 
noszących i dla grubych trzymających się prosto.

Pogadanka z panem cześniMem.
p r z e z

ADAMA GORCZYŃSKIEGO.
D okończen ie.

— Mozę pan dobrodziej znasz matkę moją? za­
pytał Juliusz ukontentowany, a nieotrzymawszy od­
powiedzi, zapytanie ponowił.

— Czyją znalem? pytasz się asindzi; a tak , w i- 
stocie, panną jeszcze (odrzekł cześnik).

— A wasindzieja matka nie wspomniała też kie­
dy o starym cześniku ?

— Nieprzypominam sobie.
Cześnik jakby z umysłu pragnący przerwać ten dy­

skurs, dostał tabakiery, i częstował gościa swego 
tabaczką.

— Bardzo dziękuję, niezażywam, (ozwał się Sze- 
meski).

— A to może lulkę zapalisz, mam jedną dla gości.
— O bardzo proszę, ja  fajki niepalę.
—  I lepiej, bo wyznam wasindziejowi, że to dzi­

wna im a g in  a ci a robić z gęby kominek, ale to taka 
teraz moda na świecie; poczekajże wasindzi, ezemże 
cię utraktuję, wypijemy sobie buteleczkę wina, tak 
en deux;  mam kapitalne wino.

— Jeżeli pan dobrodziej uwolnić mnie od tego ra ­
czysz, bardzo mu wdzięczny będę.

— A coż u kata! wasindzi ani do fajki ani do 
wina, no to sobie zagramy w karteczki, co ? w lial- 
becwelwe albo w diabełka.

— Niegustuję w żadnej grze.
— Otóż nie myśl że wasindzi, że ja  jestem szu­

lerem. Broń boże! chciałem tylko spróbować wasin­
dzieja, i poznać go lepiej, bo nie taję się z tern, ze 
powziąłem ku niemu szczery a f e k t ;  poznany bliżej 
zyskałeś mój szacunek, chciej proszę wzajemnie oh 
darzyć mnie swojem zaufaniem, a w potrzebie liczyć 
na starego c z e ś n i k  a ,  a ręczę że się niezawiedziesz. 
Ale teraz napijemy się dobrej kawki, którą mój Ja ­
kub właśnie nam niesie; proszę asindzieja, siadajże 
asindzi. Mój Jakubie coś mało śmietanki nam dałeś ?

— Czegóż trzeba, kiedy wykipiała; odrzekł sługa.
—  No no, wystarczy dla nas, teraz możesz sobie 

odejść Jakubie. Wyszedł sługa, a cześuil; popijając

kawę zawiązał znowu przerwany dyskurs z swym 
gościem.

— Powiedz mi asindzi, mieszkasz na wsi i go­
spodarujesz jak  słyszałem.

— Trzymam w dzierżawie Osocice, wprawdzie 
wyciągnięta posessia, ale coż robić było, teraz trudno 
o dobrą, w Osocicach jest dworek, matka moja ma w nim 
wygodne pomieszkanie, dlatego się zdecydowałem.

— Nie tracisz przecież na dzierżawie?
— Pierwszego roku złe wyszedłem, drugi rok bóg 

da może będzie lepszy.
— Wasindzi masz już zapewne koło dwudziestu 

pięciu lat ?
—  Dwudziesty szósty rok skończyłem.
— O, to już czas, trzeba się wasindziemu żenić; 

jak będzie gospodyni w domu to i gospodarstwo lepiej 
pójdzie. Coż miarkujesz wasindzi, czy złe radzę ?

Juliusz milczał.
Juźto ja  uważałem, że masz coś napiętego, 

ktożlojest ta panienka w niebieskiej sukience, z któ­
rą  się tańczyło na balu?

I ona ma się do ciebie, szydła w wrorku nie- 
ukryjesz. A wcale przystoi na damę, i powiem prawdę 
źe ma coś w ustach, co mi przypomina bardzo matkę 
wasindzieja, kiedy była młodą: taki wzrost, postawa, 
to była piękna pani, a serce pełne dobroci. Coż na to 
powiesz? (mówił dalej cześnik, starą swą ręką ści­
skając za rękę słuchającego). Coż na to powiesz ? (do- 
dał) gdy ci się przyznam, żem się strzelał o twoją 
m atkę... Bo to miarkujesz wasindzi (mówił cześnik) 
nic każdy młody, będzie miał rozum starego, ale każdy 
starzec miał swoje młode grzechy, i ja  także byłem 
miody, a twoja matka była piękna.

Jeżeli wasindziejowi niezepsuje to smaku kawy, 
pokażę. Wsiał z krzesła zbliżył się do łóżka, ze 
ściany zdjął pistolet, i rzekł z gorzkim wyrazem: 
patrz wasindzi! z tej lufy biegła kulka do piersi two­
jego ojca.

Juliusz się wzdrygnął na calem ciele, skoczył 
na nogi i tą  ręką, której zamachem wytrącił pistolet 
z dłoni starca, chwycił za czapkę i zabierał się do 
wyjścia.

— Pofolguj wasindzi (odezwał się cześnik, podno­
sząc z ziemi pistolet) pokaże ci drugi, który celo­
wał do mojej piersi. I twój ojciec nieboszczyk mierzył 
do mojego serca, a przecież mieszkał w niem długo 
przedtym i potym ; do samej śmierci miałem przyja­
ciela jednego, a nim był twój ojciec, chociaż odebrał 
mi przyjaźń twojej matki.

— Panie Juliuszu! podaj mi rękę, ściśniej tę s tarą  
rękę moją, bo ona ściskała rękę twojego rodzica, gdy
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konał; nie było ciebie wtenczas w domu, byłeś w szko­
łach. Owoż miarkujesz wasindziej, chociaż tak sa­
motnie żyje, miewam czasami i kompanię co mię ro ­
zrywa: dużo wspomnień zmarłych czasów; a na ich 
zbudzenie nie trzeba trąby archanioła, same przycho­
dzą. W żywej mam pamięci ten dzień, kiedy po tych 
dwocli wystrzałach, co zaniosły dwie kulki gdzieś w po­
wietrze, podaliśmy sobie ręce, powrócili do dawnej 
przyjaźni, przyjaźni, która na szkolnej ławce wyrosła ; 
chociaż rzadko widywaliśmy się z sobą, w domu oj­
ca twojego niebywałem, bo tam mieszkała twoja matka, 
a żona jakich mało na świecie, a jakiej wasindziejo- 
wi z serca życzę. A p r o p o s  dobrze źe sobie przypo­
mniałem (mówił dalej cześnik zbliżając się do swojej 
komody) muszę ci zprezentowrać pewien portrecik, jak 
miarkuję przyjemniej wasindziejowi będzie, mam tu 
miniaturkę tw ojej...

— Co słyszę! zawołał Juliusz pełen zadziwienia, 
a umysł jego znowu się powlekał chmurą nieukon- 
tentowania, na tę myśl, ze to obraz matki jego, jak 
się dorozumiał, zostawał w ręku obcym.

Żywy był ruch ręki, którą odbiera! z rąk starca 
portrecik, ależ jakie b y ło  jego zadziwienie, Liedy rzu­
ciwszy nań okiem, obaczyl twarz młodą. Osłupiał, gdy 
stanąwszy przy świetle, poznał na miniaturze wielkie 
podobieństwo do twarzy Emmy.. .

— Panie cześniku! (zaczął mówić tym brzękiem 
mowy litości, co jak grad sypie się z ust) zaklinam pana 
na wszystko, chciej się wytłumaczyć, bo pojąc nie- 
moge jakim sposobem dostałeś, jakiem prawem chowa­
łeś u siebie portret mojej matki? a co mnie jeszcze 
więcej zastanawia, to dziwne podobieństwo do panny 
Jelińskiej.

— Pomiarkuj się wasindzi, odrzekł cześnik, zdzi­
wiony tern zadziwieniem się gościa swojego. Bynaj­
mniej nie mówiłem, żeby to miał być portret matki wa- 
sindzieja, to jest portret panny E m m y  J e l i ń s k i e j ,  
córki także szkolnego kolegi mego.

— 0 boże! (zawołał Juliusz) jak trafiona, kochany 
panie cześniku ten obrazek w rękach pana niema war­
tości, u mnie będzie skarbem, mojem weselem i po­
ciechą, o zlituj się panie, co bądź zażądasz, niemam, 
niemam nic tak drogiego, żebym nieoddał za ten 
skarb dla mnie najdroższy.

— Bardzo żałuję; ale dysponować nim nie mogę, 
bo niejest jeszcze moją własnością, odrzekł cześnik,
zażywając tabaczkę.

 Ile panu dobrodziejowi wdzięczen jestem za po­
kazanie mi tego portreciku, tyle ciekawy, i zaklinam 
go chciej mnie powiedzie, chciej wytłumaczyć, jakim

nieodgadniętym dla mnie sposobem, dostał się do rąk
pańskich ?

— A czemuż nie, chętnie zaspokoję ciekawość wa- 
sindzieja, ale co słuszna, domagam się wprzódy abyś 
zaspokoił moją.

Miarkujesz wasindzi, byłem dla niego z całą 
otwartością, teraz na ciebie kolej panie Juliuszu, roz­
twórz mnie na rozcież serce cale, wszakże okienkiem 
jednem już zaglądaliśmy do niego, i wiemy co się tam 
święci. Bo to miarkuj wasindzi nie dla samej cieka­
wości, radbym wiedział, jak stoją twoje interesa ser­
deczne; jesteś synem mojego szkolnego kolegi, o 
matkę twoją strzelałem się i, a co nie mniejsza, po­
znaję w tobie kawalera moralnego, przykładnego co 
się zowie; ale wiek młody, iviek woskowy, lada far­
tuszek przylgnie do serca, było się we Lwowie, cho­
dziło się do szkół; miarkujesz wasindzi ja  radbym 
się dowiedzieć, czyli na trwałość tych sentymentów
liczyć można ?

Kończąc te przemowę cześnik wpatrzył się w 0- 
blicze młodziana, właśnie jakby żądaną odpowiedź 
z ócz tylko chciał czytać, z twarzy dobadać się prawdy.

Ale twarz Juliusza, jakby po niej jakaś gryząca 
pociekła trucizna, przybrała wyraz cierpki, i bolesny, 
oczy stanęły słupem utkwione w cześnika; paliły się 
dzikim połyskiem.

Było długie milczenie, a tak głębokie, że wyraźnie 
słychać było kołatanie serca młodziana i oddech jego 
prędki, a tak ciężki, jakby się z piersi przytłoczonej 
kamieniem z boleścią wydobywał. Długo tak było, 
nareszcie temi słowy odezwał się młodzian.

— Pan dobrodziej widzę igraszkę sobie robisz ze 
mnie, wystawiasz mnie na ciągłe próby, prawdziwie
ogniowe próby.

— Być może, ale wasindzi wytrzymujesz te próby 
i z każdej zwycięzlco wychodząc podbijasz mnie do o- 
statka. Usiądź wasindzi i spokojnie, jeżeli możesz, 
opowiedz mi jak  to było, zkąd twoja pierwsza zna­
jomość z tą  damą, której portrecik tak mity sercu; 
dalekoście już zaszli na tej drodze, co zwykle pro­
wadzi przez kościół do raju ziemskiego. Proszę wa- 
sindzieja usiądź przy mnie i zaczniej twoją historię, 
do której i moje wspomnienia przystaną jak  zwiędła 
róża do świeżej; ale czekaj wasindzi zamkniemy się 
na klucz, żeby nam tu nikt nie wchodził, a nieprze- 
szltadzał; bo to będzie nasz obiadek z M a g d u s i ą  
który świadka nie lubi. Znasz zapewnie tę komedijkę 
pana D m u s z e w s k i e g o .

— Widziałem ją  we Lwowie na teatrze.
 Kiedyś ją  widział, to ci się ona nie raz w ży­

ciu przypomni. Ale teraz ad, rem,  słucham.
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—  Mówiłem p an u  dobrodziejowi z a cz a i Szem eski, 
że od s . J a n a  osiadlem  n a  dzierżaw ie w Osocicacli, d a ­
wniej m ieszkaliśm y w belzkiem . P rzen ió słszy  s ię  w te 
s tro n y  dla mnie obce, nie znałem  nikogo, w kościele, 
w n asze j parafii po ra z  p ierw szy  u jrza łem  pannę Emmę.

—-W kościele poczęta znajom ość, dobra  w różba, 
(p rzerw ał cześn ik  częstu jąc  gośc ia  tabaczką).

Pam iętam  byłoto w czasie  żniw a, szedłem  do 
żeńców  n a  pole, oddalone za  lasem , dochodząc do 
m ostku nad  rzeczką , p o s trze g łe m . . .

To ona była, nie sam a? zapew nie by łeś ciekawy 
widzieć kto była ta  d ruga o soba?

—  Byłato je j daw na p ia s tu n k a , Em m a stan ę ła , 
je d n ą  nóżką na w ązkim  m ostku, poręczy  nie było, 
w ah a ła  się, rączitę  trzy m ała  podn iesioną; ja k iś  an io ł 
m yśl m i p o d d a ł, p rzyb ieg łem , podałem  m o j ą  
Emmie, z  uśm iechem  na ustach p rzy ję ła  bez w ahan ia  
się , bez nam ysłu  rękę n ieznajom ego; n igdy w życiu  
n iedotknąłem  się  tak ie j lubej, m alutkiej...

D uńsk ie j rękaw iczki, (dodał cześn ik  śm iejąc).
—  Oh! ja k a ż  n ie litościw a słów  zabaw ka. M łodzian  

p o ła ja ł żartobliw ego s ta rca , i po chwilce c iąg n ą ł d a ­
lej sw ą  h is to rię , k tórej d rugą epokę dotykał, bo k a ż ­
d a  h is to r ia  ma swoje epoki, tej n iew y łacza jac  gdzie 
m iłość k ró lu je . '  ‘

W tenczas spo jrzałem  po r a z  p ie rw szy  w je j  o- 
czy, zdaw ało mi się  że niebo o tw iera jąc  się , p a trz y  
s ię  n a  m nie je j  oczam i; moje pom ieszanie było w i­
doczne, słow a mi się  p lą ta ły , n a  je j  p y tan ia  zle od­
pow iadałem .

M iarku ję, zaw iąza ła  się  m iędzy wami rozm o­
w a, d ługoż trw a ła ?  zapy ta ł cześnik .

— N ie liczyłem  momentów, bo tak  szybko biegły, 
a le  od tej chw ili w życiu mojein stanow czej, ju ż  tylko 
o niej, zaw sze o niej m yślałem , dum ałem  we dnie, i 
śn iłem  w nocy.

Z aw ieszona nad  s tru g ą , gdyby an io ł w pow ie­
trzu  s ta ła  mi zaw sze w poprzek  moich m yśli; ro zb i­

ja ły  s ię  w szystk ie o n ią , w n ią się  w ik ła ły , jak b y  
m uszki w sieć pa jęczą . Takich dni d ługich, a  jednak  
n ie s traconych  p rzesunęło  s ię  wiele.

Jednego  w ieczora okropna ło n a  z a tla ła  n a  n ie ­
bie, p ie rw szy  byłem  n a  k o n iu ; n a  wTzgórze w yjecha­
w szy  ujrzałem  dw ór pan i Je lińsk ie j, Emmy m ieszka­
n ie , w  p łom ien iach ; okropna by ła m oja trw oga, mój 
p rze s trach . Zdaw ało mi się  źe to dzień sądny , cho­
rąg iew  zn iszczen ia  św ia ta  pow iała nadem ną, ten dom 
p alący  s ię  był dla mojej m yśli stosem , n a  którym  
spalić  się  m iał św ia t cały. W łosy mi stan ę ły , czułem 
ja k  k rew  ro zp ręża  mi żyły, ro z ry w a  pory  i wylać się 
p rag n ie  w szy s tk a  ze  m n ie ; d z is ia j je szcze  dziw ię się

temu, że w dniu  tym, w te j okru tnej chwili, nieroz- 
pęk ły  się  p ie rs i pod m łotem  tej stim szliw ej trw ogi, 
co się  tłu k ła  w mem sercu , tak  okropnie. By się  do­
stać  do nieba trzeba p rze jść  p rze z  c ie rp ien ia  czysco- 
we, j a  p rzez  p iek ła  m ęczarnie p rzeb rn ą łem  do ra ju  
ro sk o szy ; trzeba było n ieszczęścia  do szczęśc ia  mo- 
jego , trzeba pożaru  było, ażeby s ię  zap a liła  p ie rw sza  
moich nadzie i gw iazdeczka.

T a okropna chw ila, ten p rze s trach , niepew ność, 
zam ieszan ie i n ie ład , to w szystko  razem  się  skupiło , 
i jakoby  czarnem i jak iem iś ram ionam i porw ało  dzie­
wicę i mnie oddało. Dobiegam  do folw arku, tam  ona 
była, w ciemnej izbie, pełnej sprzętów , pełnej dymu, 
nieporządku, tam  zasta łem  p an ią  Je liń sk ę  siedzącą, 
om dlew ającą, k ilka kobiet kolo niej, tam  była Emma, 
ach ja k  ona w tenczas była p ię k n a !!  Ledw ie mnie 
d o strzeg ła , p rzyb ieg ła  jak b y  s io s tra  do b ra ta  rą c z ­
kami^ chw yciła s ię  mojej rę k i i słow am i z  k tórych  
w kaziłem by ło całe pełne  m orze czu łości zaczę ła  mnie 
prosie o litość, o pomoc, o ra tunek .

 ̂N ie mogłem p rzy jść  do sieb ie , jak b y  z  gorącęj 
ła ź n i nag le rzucony  w zim ną kąpiel odzyskiw ałem  
m oją przy tom ność ale powoli, i pow oli zacząłem  ko ­
sz tow ać ro szk o szy  u szczęśliw ien ia z niedow ierzaniem  
i jakby  obawą że pod temi słodyczy kropłain i w k ie­
lichu  m nie podanym  są  je szc ze  krople trucizny  na 
dnie. I onażlo p ro s iła  mnie o litość, o ra tu n e k ?  o mój 
boże, a  p a trz ąc  to  n a  p o ża r domu, to na n ią , m yśla­
łem  sobie, k a ż  mi się  rzuc ić  w ten  ogień, a  zobaczysz 
że ciebie posłucham .

Dom m ieszkalny, którego pokoje ju ż  ogień z a j­
mował, nie potrzebow ał ra tu n k u . A le p an i Je liń sk a  
w tern m iejscu zim nem  i nie zdrowem  zostaw ać d łu ­
żej n iem ogła. Ofiarowałem je j dom mojej m atki na 
chwilowe m ieszkanie , nie bez d ług iego  d ą sa n ia  p rz y ­
ję ła  m oją proźbę. W net za p rzęg n ię to  do k a re ty , i 
ciem ną nocą powoli, bo p an i Je liń sk a  lę k a ła  się  wy­
w rotu, idąc c a łą  d rogą  p ieszo , n ieodstępny  p rz y  po ­
jeźdźcie prow adziłem  do mojego domu ten  pojazd w k tó ­
rym  ja k  w a r c e  N o e g o  ca ły  św ia t ja k ie jś  p rz y ­
sz ło śc i zdaw ał mi się  być zam knięty . W czasie tej po ­
woli odbywanej podróży  rozm aw iałem  z Em m ą, n ie ­
kiedy  w sparłem  s ię  rę k ą  n a  d rzw iczkach  po jazdu , a  
skoro  po jazd  p rzech y lił s ię  ku  jed n e j stron ie , rą c z k a  
Em m y przy lęknionej u ję ła  s ię  mojej.

-  J a z  to m iarku ję  (odezw ał się  cześn ik  którem u 
znać długo było milczeć) m ia rku ję  Że n iep u śc iłeś  ta ­
kiej zdobyczy.

— P ani Je liń sk a  (kontynow ał opow iadanie swoje 
tam ten) p rzez  trz y  tygodnie m ie sz k a ła  w domu n a ­
szym ; dobra moja m atka  o d stą p iła  je j  w ieksze pó ł do-
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mu, odstąpiła pokoju swojego, łóżko nawet, sobie od­
mawiała wygody ażeby jej dogodzić, k rzą ta ła  się kolo 
śniadania, obiadu. Pani Jelińska przyjmowała te po­
sługi nasze jakby daninę powinna, miasto wdzięczno­
ści, n ieraz boleśnie ran iła  serce matki odzywając się 
do Emmy po francusku z  naganą potraw , żartem z ło ­
śliwym albo gorszem ubolewaniem nad tymi biednemi 
ludźmi, coto nieumieją zadysponować obiadu. Mó­
wiła po francusku, jakby ju ż  z góry osądziła, źe by­
liśmy skazani na nieumiętność francuskiego języka. 
Co Emmaprzytem cierpiała odgadnąć mogłem, patrząc 
na jej pomieszanie, a czasem łzy w oczach, które ukryć 
nie mogła. Poznaliśmy bliżej panią Jelióskę. Wy­
staw sobie pan dobrodziej osobę, chudej, cierpkiej j a ­
kiejś twarzy, której przymrugiwanie oczów odbierało 
wszelki blask życia, zawsze obwiązana, z nieśm ier­
telną fluxia, u której pokoju okna zamknięte, firanki 
spuszczone, atmosfera jakaś kamforowa, piec w mie­
siącu czerwcu nawet opalony, do której nikt niewclio- 
dził, by się wprzód nie okadził. A teraz pojmujesz moje 
męczarnie, gdym pa trza ł na oburzający sposób życia, 
na jak i Emma była skazaną. Wśród dostatków zro ­
dzona, m usiała doznawać cierpienia głodu i męki p ra ­
gnienia, a to z dyspozycii matki, k tóra takiemi m ęczar­
niami chciała zachować córce zgrabną talię i zapo- 
biedz zbytniemu utyciu. Suche mięso, kompot, bułka 
sucha sk ładała  dzienny pokarm Emmy, nieznała 
smaku świeżego chleba, zimnej wody, i zdrowy po­
wiew ranny  nie ochładzał jej czoła, jej usta  nie piły 
powietrza, tylko przecedzonego przez muszlin woalu. 
A coż dopiero kiedy wspomnę na te męczenniczki, jej 
nóżki, które krępowano tasiemkami i wciskano w n aj- 
ciaśniejszy trzewik, tak, że zrana łzy staw ały w jej 
oczach, łzy bolu za każdem stąpieniem . A do tego 
trzeba było tyle znosić, słuchać, pić ziółka, brać le­
karstw o, codzień do północy czytać długą francuską 
gazete, słowem, co kazano robić, niemając żadnej woli, 
żadnego chcenia, a to trzeba być aniołem, albo nią 
tylko, ażeby nie pragnąć końca takiego męczeństwa.

—  Biedna dziewczynka, odezwał się cześnik; spo­
dziewam się jednak, znając wasindzieja dobre serce, 
żeś się s ta ra ł ulżyć tej niedoli samym widokiem ro z­
dzierającej dusze, a zatem trującej to szczęście, które 
nastąpić miało, miałem powiedzieć, które ta  a r k a  
N o e g o  w niosła do twego domu.

—  Szczęście moje było zupełne, (odrzekł Juliusz 
Ti rosnącym  zapałem). l n i c  niebyło w stan ie je  zaćmić, 
byłem pewny serca, wzajemności mojej drogiej Emmy 
byłem najpewniejszy. W przyszłość nie patrzałem , od­
wróciłem się od niej, pogardzałem nią jak  wrogiem, 
Który nas straszy  gdzieś z daleka.

— Nie m iarkujesz asindzi; (wpadł w słowo słu ­
chający); że ten wróg straszący  ju ż  się przybliżać 
zaczyna, a  nawet coby być nie powinno, zakradł się 
na ten bal wczorajszy, tańcu twojemu przeszkodził, 
jego obecność nie była ci pożądaną. Co.3 ..

— O boże! zaw ołał Juliusz, a  w oczach jego łzy 
stanęły. Cześniku! (zaczął mówić) j a  widzę w tobie 
anioła, pocieszyciela mojego, ra tu j mnie, dopomóż. 
Wstydzę się tego płaczu mojego, ale mogęż nie p ła ­
kać, kiedy pomyślę że może ju ż  wszystko się skoń­
czyło, a moja biedna m atka, tak mnie kocha, śmierci 
mojej nie przeżyje! I rzucił się obiema ramiony na 
szyję cześnika, szemrząc ustam i przylgniętemi do s ta r­
ca p iersi: ra tu j muie panie! Cześnik zniewolił mło­
dziana że odpoczął na krześle przez chwilę nie małą, 
przechadzał się po pokoju z rękam i założonemi, du­
mał, i jakby z ia rk a  jak ie  wyciągał powoli, pojedyncze 
słowa z głębokości swoich dumań.

—  Tę panią Jelińskę nie znam, zaczął mówić, sły ­
szałem tylko duże ma dobra, ale e x t r a k t  t a b u ­
l a r n y  widziałem; przeniosła się do m iasta, a  mia­
steczko kosztuje, herbatki, baliki, figle, a  pieniądze 
płyną ja k  woda. Nie znam j ą  osobiście. Ale to nie­
ma nic do tego, znajomość się zrobi. W asindzi znasz 
zapewne to pismo? zapytał wyjmując z  kamizelki 
kopertę listu.

A M onsieur M ons ieur  W e n d a ;  odczytał J u ­
liusz zadziwiony, poznawszy pismo pani Jeliuskiej.

— Pan dobrodziej korespondujesz z  pan ią  Jeliń-

ską?  zapytał.
—  Od niejakiego c z a su ; ale to niema nic do tego, 

m iarkujesz w asindzi; no coż? zaczynasz upadać na 
duchu? — trzeba ciebie podnieść; niema sposobu; 
pod twoje nogi podłożę szk a tu łk ę ; m iarkujesz? a gdy­
by jeszcze trudno ci było dosięgnąć do tego jabłuszka 
co się tobie tak uśm iecha; no damy sobie radę, 
m iarkujesz a sin d z i; potrząsniem y troche drzewkiem, 
ajab luszko  samo upadnie; jeśli zdrowe, nie rozbije 
się choć spadnie z wysoka.

—  Nie pojmuję panie cześniku.
 I nie ma potrzeby, bo m iarkujesz wasindzi na

prędce plan ju ż  ułożyłem, nie pytaj się ja k i;  na coż 
tobie zaglądać do kuchni, gdzie się będzie siekać, 
k rajać , smażyć i przypraw iać; lepiej do gotowego 
mój panie Juliuszu, ja k  będzie obiad gotowy wtenczas 
cie zaproszę, Hymen będzie kredensowa!, a  może jak a  
butelka staruszka korkiem w ystrzeli na  w i w a t !

Zamilkł cześnik, a  młodzian słuchając tej dziwnej 
przemowy, jej znaczenia chciał się doczytac na tw a­
rzy mówiącego; ale ciemno w izbie było zupełnie, tyl­
ko nad komodą w powietrzu błyszczały jakby dwa roz-
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palone sztyleciki, knoty dwóch świc palących się, a 
zapomnianych.

—  Zagadaliśmy się do późnej nocy, przemówił 
cześnik, czas podobno pomyśleć o spoczynku, więc 
do zobaczyska, wracaj do twojego Kogutka, dobry 
jest to ptaszek, on pieje na odmianę, miarkuj to so­
bie wasindzi, jesteś pod znakiem odmianę. A zatem 
powiedz sobie po polsku, a myśl po łacinie, k u r a  
p i j e  w i n k o .  A dieu !  Jakub poświeci wasindziejowi. 
Odprowadził swojego gościa do sieni.

Godność niewiast.
Z  SZYLLERA.

Czcijmy n iew ias ty ; ich ręka wplata 
Róże do cierni naszego św ia ta ;
Pasmo miłości snuje ich dłoń.
Uczuć płomienie, co wiecznie płoną, 
Żywią pod wdzięczna wstydu osłoną, 
Lejąc na ziemię roskoszy woń.

Z  szranek prawdy się wyrzuci 
Swoją dziką siłą m ą ż ;
Na morzu burzliwych chuci 
Szamota się myślą wciąż ;
Do ustawnej skory jazdy 
Chciwie pędzi w  dalszy świat;  
Aż w niebiosa, między gwiazdy 
Niesie marzeń swoich kwiat.

Ale niewiasta okiem dobroci 
Do domu ojców zbiega nawróci;
W nęca go w życia powszedni lór;
A sama wierna rodzinnej chatce 
Skromnie, przystojnie, przy czułej matce 
Tuli się gronko wstydliwych cór.

Mocny władzą pustoszenia 
Mąż ze światem idzie w  bój;
Bez spoczynku, bez wytchnienia, 
W  burzach trawi żywot sw ó j ; 
Dziełu swemu życie w ydrze ; 
Żądze jego rosną w  ciąż.
Jako łeb, gdy utniesz hydrze, 
Nowy rośnie znowu wąż.

W  zawodzie cichej stawy szczęśliwa, 
Kwiat swej zagrody niewiasta zrywa, 
Cichy, powszedni piastuje kwiat.
AV drobnym zakresie w  cnoty bogatsza; 
Choć u niej wiedza nauki rzadsza,
Choć się nie puszcza w  urojeń świat.

Męże dumni i nieczuli,
Zimno u nich kipi krew;
Im do serca się nie wtuli 
Miłości niebiańskiej śpiew;
Duszą duszy nierozpali;
Płacz  łojeniu śmieszny żart;
Walką życia, bardziej stali,
Twardy swego serca liart.

Ale jak w struny zetir gdy trąca,
Zadrży Eola arfa czująca;
Ach tyle czucia niewiasta ma!
Cieniem niedoli już  roztkiiwioną 
W id z isz : bijące litością łono,
W  oku się perli niebiańska łza .

Tam gdzie mąż za władzę chwyta,
Przemoc daje światu kształt;
Mieczem swym dowodzi S c y t a  
A P e r s  w jarzmie, cierpi gwałt.
Po bezdrożach, namiętności 
Pędzą jego życia wóz;
Bo tam E r y s  dzika gości 
Gdzie C h a r y  l a  milknie już.

Ale niewiasty, słodką swą władzą 
Na tron łagodne cnoty prowadzą,
Gaszą niszczącej niezgody żar;
Sity  w  ustawnym ze sobą boju 
Łączą i wiążą w słodkim pokoju;
Szczęśliwa zgoda to niewiast dar.

Adam Gorczyńikl.

Hnssejn basza w  leapolu.
W hotelu della Viltoria, najpierwszej gospodzie 

Neapolu, u pana Marcina Zir wysiadł wygnany dej 
Algieru z swojemi skarbami, dworem, oraz odaliska- 
mi i wynajął trzy górne piętra: trzecie dla swej świ­
ty, czwarte dla siebie i swych skarbów, a piąte, czyli 
śpiklerz, dla swego haremu. Tak mieszkał od pięciu 
miesięcy, w któryinto przeciągu na cześć jego wyso­
kości różne dawano zabawy. Podczas jednej z tako­
wych patrząc na tańczące pary, zapytał dej pewnego 
znakomitego dygnitarza, który był zięciem ministra 
spraw zagranicznych: jakimto sposobem przy takich 
dostatkach chce mu się jeszcze szamotać w tańcu? 
z resztą namiętnie uczęszczał na podobne zabawy, był 
bowiem miłośnikiem płci pięknej, tylko że z w łaści­
wego sobie oceniał ją stanowiska, wyrażając swój nie­
smak lub upodobanie stosownie do szczupłości albo 
tez dobrej tuszy damy temi słow y: pani ta i owa nie­
warta trzech piastrów, za panią tę i tę dałbym tysiąc 
czerwonych złotych.

Pewnego ranka wbiegł kucharz Hussejn-baszy,
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piękny nubijsk i m urzynek, z lśn iącą , cz a rn ą  tw arzą  do 
kuchni ho te lu  i z a ż ą d a ł najw iększego  noża  kuchen ­
nego. Podano mu nóż n a  o śm naście ca li d ługi, g ję tk i 
ja k  r a p ir  a j a k  b rzy tw a o stry . M urzynek  p o trzą s ł 
w znak w ątp ien ia  g łow ą, obejrzał nóż i posp iesza ł 
z nim na trzecie p ią tro . W krótce przybył znowu, zw ra­
cając nóż tem i s ło w y : w ięk sze g o ! w iększego ! -  K uch­
m istrz p rze jrzaw szy  w szystk ie  pó łk i, zn a laz ł inny, 
znacznej długości, k tórego rzadko kiedy używ ał i po­
dał go swem u czarnem u koledze. Ten o g ląd n ął go 
znowu z uw agą ja k  w przódy, p o trzą s ł g łow ą w ła ­
śnie jakby  chc ia ł pow iedzieć: Hm! nie je s tto  tak i ja k  
potrzeba lecz może się  i ten p rz y d a ; i po lecia ł znowu 
w schodam i n a  górę. W pięć m inut w rócił po r a z  trzec i 
i o d d a ją c  nóż za w o ła ł: W iększego je szc ze !  -  Do stu  
katów f i  n a  cożto wam jeszcze w iększego noża po­
trze b a  ? z a p y ta ł kuchm istrz . — N am będzie po trzebny 
odrzekł m urzynek zim no, łam aną , w łoską mową. —  Coż 
będziecie z nim rob ić?  —  Łeb u rzynać Osminowi. 0 
gminowi ? nadzorcy , k tó ry  u deja w tak ich  ła sk ac h  ?
 Tak, tak , jem u! — Czyście oszale li p rzy jacie lu !
gdybyście to uczynili, rozgn iew alibyście n a  śm ierć 
jego w ysokość. -  W ysokość mi r o z k a z a ł . - D o  diabła* 
to co inszego! -  D ać więc nóż innyM zaw ołał m u­
rzynek  z s ta ło śc ią  w iernego posłuszeństw a. — I coz 
tak iego  Osmin z a w in ił?  -  D ać inny  nóz w iększy, 
w iększy ! —  D obrze, dam go wam, lecz w przódy m u­
sicie mi pow iedzieć, co Osmin zaw in ił. —  Osmin do­
zw olił w m urze zrob ić dziurę. —  I coż tedy? — M ury 
te  by ły  Z aidy  m ury. — A ha! faw oryty  jego w ysokości.
 T ak  faw ory ty  w ysokości. Człowiek w lazł do Za-
id y . Tam  do k a ta !  — D ać m i w ięc noż w ielki, w ielki,
głow ę u rzynać Osminowi. — A  coż będzie z Z aidą?  — 
W ysokość pójdzie n a  p rzechadzkę ku Golfu z w or­
kiem , Z a id a  będzie w w orku. W ysokość w rzuci wo­
rek  w m orze i  bądź zdrow a Zaido! —  A w kiedyż to 
s ię  m a w ykonać? —  D ziś zacznicm  zO sm inem , potym 
wezmiem Zaidę. -  Więc to wam  rozkazano  ? -  W yso­
kość mnie ro zk a za ł, od rzek ł m urzynek chełpliw ie. —  
D obrze, dobrze, odparł n a  to kuchm istrz , każę j a  wam 
ju ż  noża po szu k ać ; zaczekajc ie  tylko chwilkę.

K uchm istrz  posp ieszy ł do p a n a  M arc ina  Z ir i ob­
ja w ił mu żądanie, k u ch a rza  jego w ysokośc i; a  pan 
M arcin  pobiegł prędko do m in is tra  policii, k tórem u 
opow iedział rze cz  ca łą . M in ister k a z a ł zap rząd z  i  po­
je c h a ł do deja. Z a s ta ł on jego  w ysokość spoczyw a­
ją c a  n a  dyw anie z opartem i o śc ianę p lecym a i pa lącą  
fajkę n a  długim  cybuchu. Jedne nogę m ia ł dej pod 
siebie za łożoną, d ru g ą  zaś  w yciągniętą , u której mu 
ju sho i/lnn  n ac ie ra ł podeszw ę, podczas gdy dwóch in ­
nych niewolników  w achlarzm i jeg o  wysokość ch łodzi­

ło .— M inister zrob ił trzy k ro tn y  urzędow y ukłon , a 
dej odkiw nął głową.

—  Mam ho n o r ośw iadczyć w aszej w ysokości, w y­
mówił dostojny urzędnik , iż  jestem  m inistrem  policii.
— Znam  cię, od rzek ł dej n a  to. —  A zatym  w iadom ą 
będzie w aszej w ysokości p rzyczyna, k tó ra  mię tu  sp ro ­
w adziła . —  N ie je s t  mi zn an ą ; lecz to nic nie znaczy , 
w itam  cię ja k o  gościa. —  P rzyszedłem  w strzym ać w a­
sz ą  w ysokość od zbrodni. — Co? zbrodni! a  ja k ie j?  
za p y ta ł dej w yjm ując z  ust cybuch i spog lądając  z  wy­
razem  najw yższego  zadziw ien ia  n a  mówiącego. J a ­
kiej? zaw ołał m in iste r, albożto w asz a  w ysokość n ie- 
m asz chęci k azać  u rżnąć  głow ę Osminowi ? —  U rżn ię ­
cie łba  Osminowi nie je s t  zbrodnią , o d p arł dej. — I czy 
w asza  w ysokość nie zam yśla w rzucie Zaidę do m o rza ?
— Z aidę u topić nie poczytuję z a  zbrodnię . —  J a k  to! 
w ięc to nie je s t  zb ro d n ią?  —  Kupiłem O sm ina z a  500 
p iastrów , a  Zaidę z a  1000 cekinów  podobnie ja k  tę  
fajkę, k tó ra  mię 100 czerw onych zło tych  k o sz tu je .—
I cożto w asza  wysokość chcesz p rzez  to pow iedzieć ?
—  F a jk a  ta  je s t  moją, mogę j ą  po tłuc ja k  zechcę n a  
dziesięć, dw adzieścia lub p ięćdz iesią t kaw ałków  a  n i­
kogo to n ie  m a obchodzić. To rze k łszy  rozb ił dej fajko 
i  rzuc ił kaw ałk i n a  p o k ó j.—  To uchodzi z fa jką , po ­
w iedział m in iste r policii, lecz nie z  Osminem i Zai-

  Oni tej w arci, s ą  tego co fa jka , odparł dej
zimno. —  Ja k to !  i tyle nie co fa jk a ?  m ężczyznam i 
kobieta mniej w arci niż fa jk a ?  —  Osmin nie je s t  m ęż­
czyzną, an i Z aida kobie ą , są  oni tylko niew olnikam i. 
K ażę urżnąć łeb Osminowi i utopić Z aidę w m o rz u .— 
To być nie m o że! odrzekł u rzędn ik . -  Co, nie ? k rzykną ł 
dej z g ro źn ą  m iną. — N ie! pow tórzył m in iste r, a p rz y ­
najm niej nie w Neapolu. —  G iaurze! zaw ołał dej, czy 
zn a sz  ty me nazw isko? — W aćpan się  nazyw asz  H us- 
se jn -baszą . — P sie n ie w ie rn y ! a  w iesz ty  kto j a  je s tem ? 
w rzasn ą ł, czerw ony od złości. — W aćpan je s te s  ex- 
dejem A lg ieru , ja  zaś rzeczyw istym  m inistrem  policii 
w N eapolu. — Coż to ma znaczyć? zap y ta ł dej. -  To 
m a znaczyć, iż  w aćpana każę w sadzić do w iezienia, 
jeże ii w aćpan będziesz tak  n ie d y sk re tn y m ; czy ro zu ­
m iesz mię mój szanow ny p an ie?  odpow iedział m in iste r 
z ia k  najw iększą flegmą. — Do w ięzienia! m ruknął dej 
i u siad ł znow u n a  dywanie. - T a k ,  do w ięz ien ia po- 
tw ierdz ił m in i s t e r . - W ię c  dobrze! odrzek ł dej, dzis 
jeszcze w ieczór opuszczę N eapol. -  W asza w ysokosc 
je s t wolnym ja k  pow ietrze; lecz pod jednym  w arun ­
kiem m ożesz w asza wysokość w yjechać: p rzysięgn iesz  
mi w asza  w ysokość na brodę p ro roka , iz  się  Osmi­
nowi an i też  Z aidzie nic złego nie stan ie . — Osmin 
i Z aida sa m oją w łasnością , ozw ał się  dej znowu, z ro ­
bię z nim i co mi s ię  spodoba. -  K iedy ta k , to w asza
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w y s o k o ś ć  n ie  w y j e d z i e s z ! —  Co, j a  n ie  w y j a d ę ?  —  N ie !  

p r z ą  na jm nie j  dotąd  dopóki mi w a s z a  w y s o k o ś ć  nie  w y d a s z  0 -  
s n i ina  i Z a id ę .  T o  s ię  nie  s tan ie  ! k r z y k n ą ł  dej.  —  W i e c  

j a  leli s am  w e z m ę ,  p e w i e d z i a ł  nato  m in is te r .  —  J a k lo ,  mnie  
w z i ą s c  mego n ad z o r cę  i m ą  n i e w o ln ic ę  ? —  N ie w o ln ic a  i n a d -  
z n rc a  w a c p a n a ,  sk o ro  ty lk o  s tan ę l i  n a  z iem i n c ap o l i tań s k ie j ,  j u ż  

tern s am e m  s ą  w o ln i .  W a ć p a n  m o ż e s z  N eapo l  ty lk o  pod w a r u n ­

k ie m  o p u ś c ie :  i ż  oddasz  oboje z b r o d n ia r z y  k r ó l e w s k i e m u  u r z ę ­

d o w i  s p ra w i e d l i w o ś c i .  —  A  je ż e l i  icli n ie  z ec h c ę  w y d a ć ,  od­
r z e k ł  dej, i k to ż  m i  m o że  zab ro n ić  z  tad w y j e c h a ć ?  —  J a !

M y ?  i s i ę g n ą ł  p o d o s t ry  u p a s a  z a t k n i ę t y  h a n d ż a r ;  l e cz  p o ­
c h w y c i ł  mu r ę k ę  m in i s te r .  —  P r o s z ę  w a ć p a n a  tu  do o k n a ;  z o -  
b a cz n o  w a ć p a n ,  co tam s to i ko to  b ra m y  h o te lu ?  —  O d d z ia ł  

ż a n d a r m ó w . —  C z y  w i e s z  w a ć p a n  n a  co c z e k a  d o w o d z ą c y  n i ­

mi s i e r ż a n t ?  n a  z n a k  ty lk o  a b y  w a c p a n a  do w i ę z i e n i a  z a p r o ­
w a d z ić .  —  M nie  do w i ę z i e n i a ?  C h c ia łb y m  to w i d z i e ć !  __  C zy
is to tn ie  c h c e s z  w a ć p a n  (o w id z ie ć  ? —  M in is te r  d a t  z n a k  i z a ­

r a z  s ł y s z e ć  m o ż n a  b y io  n a  w sc h o d a c h  s tą p a n ie  m ę ż c z y z n y  

w  c ię żk ic h  bu tach  z  os trogami.  D r z w i  s ię  r o z t w a r ł y ,  a  u k a z a ł  

s ię  w  p ro g u  s i e r ż a n t  sa iu lu jąc  r ę k ą  p o d n ie s io n ą  k u  k a p e l u s z o w i .  

—  G e n n a r o !  w y r z e k ł  m in is te r ,  c z y  w a h a l i b y ś c ie  s i ę  n a  mój
r o z k a z  po jm ać  tu  tego  p a n a  i do w i ę z i e n i a  z a p r o w a d z i ć ?  __

B y n a jm n ie j ,  exce l len c io  1 —  M 'iadomo w a m  z a p e w n e ,  ż e  s ię  

t e n  p a n  H u s s e j n - b a s z ą  n a z y w a .  —  T e g o m  n ie  w ie d z i a ł .  —  I  że  
Jest de jem A l g i e r u ;  to t a k ż e  w a m  z n a n e  b ę d z i e ?    Dej  A l ­

g i e r u ?  coż lo  m a  o z n a c z a ć  ta k ie g o ?  —  W i d z i s z  w ie c  w a ć p a n ,  
m ó w i ł  t e r a z  m in i s te r  o b r ó c iw s z y  się  do deja .  —  Do d j a b ł a !  p o ­

m y ś l a ł  dej so b ie .  —  C z y  k a ż e  e x ce l le n c ia  ? z a p y t a ł  G en n aro ,  i 
z b l i ż y ł  s ię  do b a s z y ,  na  co t e n że  k i lk a  k r o k ó w  w  t y ł  p o s t ą p i ł .

—  D a jc i e  temu pokój p o w ie d z i a ł  m i n i s t e r ;  j e g o  w y s o k o ś ć  b e -  
dz ie  p r z e c i e ż  tak  r o z s ą d n y m .  P o s z u k a jc i e  ty lk o  w  h o te lu  n ie ­
ja k i e g o  O sm ina ,  o raz  n ie jak ie j  Z a i d y  i p r z y p r o w a d ź c ie  ich  tu 

oboje . —  C o ?  j a k t o ?  w r z e s z c z a ł  dej, ten  s łu ż a l e c  m a  w e jś ć  do 

m ego  ha rem u  ? — Nie  j e s t  on  s łu ża lc e m ,  le c z  s i e r ż a n te m  ż a n ­

d a rm ó w .  —  T o  w s z y s t k o  jedno ,  p o t rzebu je  ty lk o  d r z w i  o tw o -  

r z >u. to  j e s t  sposób  : w y d a j  W aćpan  sam  O sm ina  i Z a id ę .
A  h ę d ą ż e  u k a r a n i ?  z a p y t a ł  dej . — P o d ł u g  c a ł e j  s u ro w o ś c i  

p r a w  n a s z y c h .  —  M ogęż s ię  n a  to s p u ś c i ć ?  —  R ę c z ę  h o n o rem .

—  A  w i ę c ,  p o w ie d z i a ł  dej, n iech  j u ż  i tak będzie,  k i e d y  inac ze j  

b y ć  m e  m o ż e .  W ie d z i a ł e m  lo dobrze,  o d p a r ł  m in is te r ,  i ż  
w a ć p a n  la k  z ł y m  n ie  j e s t e ś  j a k  s i ę  w y d a w a ł o .

l l u s s e j n - b a s z a  k l a s n ą ł  w  d łon ie  i w y s z e d ł  j e d e n  z t r z e ­

b i e ń c ó w  z p o z a  o p o n y  k o b i e r c o w e j ,  z ł o ż y ł  n a  p ie r s ia ch  
w k r z y ż  r ę c e  i o d s ze d ł ,  s k ł o n i w s z y  s i ę  n isk o .  M^królce p r z y ­

b y ł  z n o w u  p r o w a d z ą c  z a  so b ą  z b ro d n ia rz y .  N ad zo rca  b y l to  

n i s k i ,  o ty ły ,  p ę k a t y  m ę ż c z y z n a ,  z  tw a r z ą ,  r ę k o m a  i nogam i 

p r a w d z i w i e  k ob iecem i,  a  Z a id a  o w a  n a d o b n a  C z e rk i e s k a  m i a ł a  

b r w i  ko lw lem  p o c ze rn io n e  i pa zn o k c ie  r ó ż o w ą  henna  u b a rw io n e .

N a  w id o k  H u s s e j n - b a s r y  p a d ł  n ad zo r ca  n a  k o la n a ,  Z a id a  zaś  
s p o j r z a ł a  w  górę .  Z  i s k r z ą c y m  w z r o k ie m  p o r w a ł  dej z a  h a n ­
d ż a r ;  pob lad ł  Ośmiu ,  Z a id a  s ię  u ś m ie ch n ę ła .  M in is t e r  s l a n a ł  

p o m ię d z y  de jem a  z b ro d n ia rz a m i .  —  C z y ń c ie  co w a m  z l e c i ł e m !  
r z e k ł  do G e n n ara ,  k tó r y  po lym  w y p r o w a d z i ł  O sm ina  i Z a id ę ,  

w ł o ż y w s z y  w p r z ó d  n a  n ich  ka jdanki .  W  tej chw i l i  g d y  z  s i e ­
r ż a n t e m  w y c h o d z i l i ,  w y d o b y ł o  s ię  z p ie rs i  H u s s c j n - b a s z y  g ł ę ­
bok ie  w e s tc h n ie n ie ,  podobne  do r y k u  l w a  ran io n eg o .  —  M in i-  1

-  '       -----------------

s te r  p r z y s t ą p i ł  do okna ,  a  z o b a c z y w s z y  iż s i e r ża n t  z w ię ź n i a m i  
m i j a ł  j u ż  ró g  u l ic y  C tiiatam one, o b ró c i ł  s i ę  do de ja  i p o w ie ­

d z ia ł :  T e r a z  w o ln o  w a s z e j  w y s o k o ś c i  o d je c h ać  gdz ie  s ię  s p o ­

doba. —  N a ty c h m ias t !  k r z y c z a ł  I łu s s e jn ,  z a r a z ,  n ie c h cę  ani 
c hw i l i  w ię ce j  b aw ić  w  tak  b a rb a rz y ń s k im  k r a j u  1 — S z c z ę ś l i ­

w e j  p o d ro ż y !  oz w a ł  s i ę  n a  lo m in i s te r .  — Id ź  do c z a r t a !  od­

p o w ie d z i a ł  H u ss e jn .  —  Nie  u p ł y n ę ł o  i g o d z in y ,  a  j u ż  n a ję ty  

b y ł  m a ł y  s ta tek ,  w  dw ie  g o d z in y  p o ty m  z n a j d o w a ł y  s ię  na  

mm  oda l isk i  i s k a r b y  H u s s c jn - b a s z y ,  w  w i e c z ó r  u d a t  s ię  sam  

z  s w ą  ś w i t ą  n a  p o k ła d ,  a o p ó łn o c y  o d p ły n ą ł ,  m io ta jąc  p r z e -  

k l e n l w a  n a  k ra j  n ie w o ln ic z y ,  gdz ie  n i e m i a t  t y l e  w o ln o ś c i  by  
m ó g ł  u r ż n ą ć  leb  s w e m u  n a d z o r c y  i utopić  s w ą  n ie w o ln ic ę .

N a z a ju t r z  r a n o  k a z a ł  m in i s te r  po l ic i i  oboje z b r o d n ia r z y  do 

sąd u  p r z y p r o w a d z i ć  i r o z p o c z ą ł  z  n im i bad an ie ,  z k tó reg o  się  

p o k a z a ło  ż e  c a ł y m  ich w y s t ę p k i e m  b y io  to, iż  Osin in  s p a ł ,  

z am ia s t  c oby  m ia ł  c z u w a ć ;  a Z a id a  z a m ia s t  coby  m ia ł a  s p ać ,  

c z u w a ł a .  A  że  k o d ex  p r a w n y  n e a p o l i l a ń s k i  t y c h  d w ó c h  z b r o ­

dni m e  w y m ie n ia ,  p u s z c z o n o  w i ę c  O sm ina  i Z a id ę  b e zk a rn i e ,  

z  n iema leni ich z ad z iw ie n ie m ,  na  w o ln o ś ć ,  po o d jeź d z ie  de ja .  

N iem ając  innego  s p o so b u  do ż y c i a ,  m u s ie l i  s ię  z r a z u  c h w y c ić  
m a łeg o  p r z e m y s ł u :  Osm in  o t w o r z y ł  k r a m ik  z  lu reck iem i p a -  
s ty l la m i  do f a j e k ;  Z a id a  z a ś  z o s t a ł a  k a w i a r k ą .

Dej A lg ie ru  opuśc i ł  N eapol  z  m ocnem  p rz e d s i ę w z ię c i e m  u-  
dan ia  s ię  do Angli i ,  gdz ie  j a k  s ł y s z a ł ,  ż o n ę  j e ś l i  j u ż  n ie  u to ­

pić  to p rz y n a jm n ie j  s p rz ed a ć  m o ż n a ;  j e d n a k ż e  r o z c h o r o w a ł  s ię  
w  p o d ró ż y  i m u s ia i  w y s i ą ś ć  w  L iw o r n o ,  gdz ie  j a k  w iadom o ,  

z m a r ł  s z c z ę ś l iw ie ,  j e ż e l i  ty lk o  j e g o  b ło g iem u  s k o n o w i  to na  

z a w a d z i e  nie  s ta ło ,  iż  n ie  p r z e b a c z y ł  p a n u  Z i r :  w a ż n a  ok o ­
l iczność  dla  ch rz .c śc iau iua ;  j e d n a k ż e  u  m u z u ł m a n a  n ie  w io le  
m a ją ca  z n a c z e n i a .

Ż e g o ta  P a u li .

Uwiadioiulcnie.

Pan J u l i u s z  A. W y s ł o b o c k i  nauczyciel pię­
knego pisania ogłosił prenumeratę na dzieło kali­
graficzne, zawierające przepisy i prawidła pięknego 
pisania, oraz sposób zaprawiania dobrze pióra, trzy­
mania go i prowadzenia. Przyłączone będą wzory 
pisania polskiego i niemieckiego a nawet i rossyj- 
skiego. Wyjdzie to dzieło za trzy miesiący w jednej 
z pierwszych litografy wiedeńskich na pięknem pa­
pierze. Pochód z niego przeznaczony jest na korzyść 
lwowskiego zakładu głuchoniemych, i juz temsamem 
zasługuje to przedsięwzięcie na wsparcie liczną pre­
numeratą do której wzywa wydawca wszystkich szla­
chetnie myślących. Cena przedpłaty na papierze weli­
nowym zwyczajnym wynosi ryński 1 i kr. 20 m. k., 
zaś na angielskim welinowym papierze 2 ryńskie.

H ed a kto r  T O M A S Z  KULC ZYCKI. CZCIONKAMI P I O T R A  P I L L E R A .


